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J a n  S e b a s t i a n  Bach.
(Ciąg dalszy.)

Sześć lat spędził Bach w Cothen (1717— 1723), dokąd powołał go młodo­
ciany książę Leopold, w muzyce uczeń słynnego teoretyka, Jana Dawida Heinichena 
(1683— 1729). Przenosząc się do Cothen, wiedział Bach już naprzód, że nie będzie 
zajętym jako organista i kompozytor kościelny. Oficjalnym kościołem w Cothen była 
konfesja reformowana, nie dopuszczająca do muzyki w zborze. Organów nie brakło 
wprawdzie na zamku, ale były małe i liczyły zaledwie 13 regestrów; w miarę po­
trzeby grywał na nich organista, zajęty w innym kościele. Natomiast książę Leopold, 
który grywał na cembalo, na skrzypcach i violdigambie, a przytem śpiewał basem, 
posiadał doskonały, zespół kameralny i sam brał udział w jego produkcjach. Organi­
zację kapeli w Cothen opisał szczegółowo Rudolf Bunge na podstawie źródeł archi­
walnych. Już w dniu 2 sierpnia 1717 r. znajdujemy notatkę, że „świeżo przyjęty ka­
pelmistrz Bach otrzymywać ma miesięczną płacę 33 talarów i 8 groszy11. Materjalne 
warunki Bacha i jego rodziny były wprawdzie zupełnie zadawalniające, ale daleko 
większe zadowolenie znalazł Bach w bezgranicznej życzliwości księcia. Ta życzliwość 
zamieniła się w trwałą przyjaźń, którą Bach cenił do końca życia. Pobyt Bacha 
w Cothen przyniósł mu najszczęśliwsze chwile w ciągu całego życia, mimo że los 
zdołał i tam dosięgnąć go krótkimi, lecz bolesnymi razami.

Pierwszą wielką satysfakcją dla byłego aresztanta, Bacha, było to przede- 
wszystkiem, że książę Leopold odrazu ocenił jego genjusz i wielkość, i nie zrażał 
się tern, że księciem weimarskim, który kazał więzić Bacha, był jego „własny szwa­
gier11. Ujemną stroną organizacji muzyki na dworze cótheriskim był brak kapeli wo­
kalnej; z drugiej jednak strony kameralny zespół dał możność uczącemu się przez 
całe życie Bachowi zapoznać się z ówczesną muzyką kameralną, wzgl. orkiestrową, 
i praktyką muzyczną. Ta szczególna u niego akomodacja twórcza do warunków 
i środków lokalnych i tu objawiła .gię niezmiennie. Bach przeprowadzał ją z tern 
większym spokojem i gorliwością, że. stosunków towarzyskich nie utrzymywał, bę­
dąc — jak Bunge się wyra®  — „tylko artystą i wybornym ojcem rodziny", liczącej 
w r. 1718 już siedmioro dzieci. Podczas podróży do Karlsbadu w r. 1718 i 1720 
towarzyszył Bach księciu, a z nim wyjeżdżał sekstet, złożony z członków kapeli. 
Książe Leopold, wraz ze swym bratem i siostrą, księżną weimarską, był też chrzest­
nym ojcem urodzonego w r. 1718 syna Bacha, uroczystość zaś, akompanjowana przez 
muzyczne produkcje Bachów, odbyła się w mieszkaniu mistrza, Nadto zezwalał k s :ąże 
Bachowi na kilkotygodniowe. podróże artystyczhe, prawie co roku. I tak, już w g ru ­
dniu r 1717 udał się mistrz na zaproszenie uniwersytetu do Lipska celem wydania 
opinji o nawozbudowanych przez Jana Scheibego organach w „Paulinerkirche11. Bach
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wydał świadectwo bardzo przychylne, podnosząc zwłaszcza zalety w dyspozycji orga­
nów. W jesieni r. 1718 pojechał do Halli, może celem poznania Handla, który zatrzy­
mał się tam u swych krewnych. Niestety, już go nie zastał, choć przybył tego samego 
dnia. W listopadzie r. 1720 znajdujemy Bacha w Hamburgu, gdzie jego dawny na­
uczyciel, Jan Adam Reiuken, ciągle jeszcze pozostawał na stanowisku organisty 
w „Katharinenkirche", licząc lat 97. Stary mistrz doznał niewątpliwie potężnych wra­
żeń, słysząc grę swego ucznia już jako największego z organistów niemieckich. Bach 
bowiem improwizował. A tniał do rozporządzenia organy z czterema manuałami. 
Podobny instrument znalazł Jan Sebastjan w hamburskiej „Jacobikirche". Spitta wy­
snuwa psychologicznie uzasadniony wniosek, iż „wśród takiej ilości doskonałych 
instrumentów obudziła się w Bachu tęsknota za swem najwłaściwszem polem czynów 
artystycznych tem gwałtowniej, że niespodzianie otwarły się przed nim widoki otrzy­
mania odpowiedniego zajęcia1* — i to w „Jacobikirche11. Ogłoszono dzień konkursu, 
lecz Bach musiał wracać do Cothen wskutek nalegań księcia. Posadę tę kupił sobie 
za 4000 marek trzeciorzędny organista. Złośliwy Mattheson wyraził się z tego p o ­
wodu, że „gdyby nawet anioł z Betleem przybył z nieba, grał bosko i chciał być 
organistą w kościele St. Jacobi, to, nie mając przy sobie pieniędzy, musiałby z po­
wrotem odlecieć" Miały to być słowa słynnego kaznodziei, Erdmana Neumeistra, 
zwolennika Bacha, wypowiedziane w tymże kościele podczas kazania.

Bacha widziano mile poza Cothen nietylko w roli wirtuoza, ale i kompozy­
tora. Już na kilka lat przed opuszczeniem rezydencji zwrócił się do niego muzykalny 
margrabia brandenburski, Chrystjan Ludwik, z prośbą o przysłanie dla swej kapeli 
w Malchow kompozycji instrumentalnych. Upłynęło sporo czasu, nim Bach wywiązał 
się z zobowiązania, posyłając margrabiemu sześć koncertów orkiestrowych, nazwa­
nych „brandenburskimi". Dołączył do nich dedykację, napisaną może przez któregoś 
z cótheńskich dworzan w galanteryjnej, dworskiej francuzszczyźnie. Dedykację tę, jako 
dla ówczesnych stosunków charakterystyczną, podaję:

A son Altesse Royalle, M onseigneur Cretien Louis, Marggrał de Brandenbourg.
Monseigneur,

Comme j’eus il y a une couple d ’annees, le bonheur de me faire entendre 
a Votre Altesse Royalle, en vertu de ses ordres, & que je remarąuai alors, qu ’ Elle 
prennoit quelque aux petits talents que le Ciel m ’a donnes pour la Musique, & et 
qu ’en prennant Conge de Votre Altesse Royalle, Elle voulut bien me łaire l’honneur 
de me commander de Lui envoyer quelques pieces de ma Composition: j’ai donc 
selon ses tres gracieux ordres, pris la liberte de rendre mes tres - humbles devoirs 
a Yotre Altesse Royalle, par les presents Concerts, que j ’ai accomdes a plusieurs 
Instruments; La priant tres - humblement de ne vouloir pas juger leur imperfection, 
a la rigeur du gout fin et delicat, que tout le monde sęait qu ’Elle a pour les pieces 
musicales; tnais de tirer plutot en benigne Consideration, le profond respet, & la tres- 
humble obeissance que je tache a Lui temoigner par la. Pour le reste, Monseigneur, 
je supplie tres humblement Votre Altesse Royalle, d ’avoir la bonte de continuer ses 
bonnes graces envers moi, et d ’etre persuadee que je n ’ai rien tant a coeur, que de 
pouvoir etre employe en des occasions plus dignes d ’Elle et de son service, moi 
qui suis avec un zele sans pareil

Monseigneur De Votre Altesse Royalle
Cothen d 24 Mars (?) Le tres liumble & tres obeissant serviteur

1721. J ean Sebastien Bach.

Po śmierci margrabiego w r. 1734 oceniono w inwentarzu wartość m anu­
skryptów Bacha i innych po 4 grosze za jeden utwór, czyli wszystkie sześć koncer­
tów brandenburskich przedstawiało wartość 24 groszy. Obecnie posiada je królewska 
bibljoteka w Berlinie.

Ostatnie 3 lata pobytu w Cothen nie należały do szczególnie pogodnych 
w życiu Bacha. Gdy w lipcu r. 1720 powrócił Bach z Karlsbadu, dokąd — jak wie­
my — towarzyszył księciu, nie zastał już przy życiu swej żony. W domu oczekiwało 
powrotu ojca, nie przeczuwającego nieszczęścia, czworo dzieci: dwunastoletnia córka 
Katarzyna Dorota i trzej synowie: Wilhelm Friedeman (* 1710), Karol Filip Emanuel
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(* 1714), Jan  Gotfryd Bernard (* 1715). Wrodzony Bachom silny instynkt rodzinny 
wymagał dopełnienia ogniska rodzinnego, a przy niezmordowanej, nieustannej pracy 
Bacha niezbędną była dla jego dzieci matka. W niespełna półtora roku później, bo 
dnia 3 grudnia roku 1721, p i l lu b i ł  Bach córkę nadwornego muzyka z Weissenfels, 
Annę Magdalenę Wiilken, liczącą lat 21. Obok innych zalet, na plan pierwszy w ysu­
wała się jej muzykalność. Jako dobra sopranistka, była poważnem uzupełnieniem 
w rodzinie, która bez wyjątku składała się z muzyków. O tern środowisku będzie 
jeszcze mowa. Tu tylko dodamy jeszcze, że z całym nakładem staranności i praco­
witości kopjowała głosy dzieł męża i dzieła innych kompozytorów'. Zapewniła mu 
pożycie równie szczęśliwe, jak pierwSiza żona, która w trzynastu latach walk i dążeń 
do osiągnięcia mistrzostwa była mu najlepszą i wszystko rozumiejącą przyjaciółką.

Spór rodzinny na tle spadkowem zakłócił zapewne spokój Bacha, gdyż za­
wierał szczegóły, które jego uczciwość' nie mogła uznać za zgodne z prawami przy­
zwoitości i szlachetności. Gejszy jednak zawód miał mu przypaść w udziale. W ośm 
dni po zaślubinach Bacha ożenił się książę Leopold z chorowitą księżniczką Fryde­
ryką Henrjettą z domu Anhalt - Bernburg, osobą zupełnie niemuzykalną, a co gorsza 
mającą na księcia tak wielki wpływ, że zobojętniał całkowicie dla muzyki. To wywo­
łało w Bachu reakcję, a za nią nastąpiła chęć opuszczenia Cóthen. Zresztą chciał 
zapewnić swym synom wykształcenie, a ta mała rezydencja niemiecka nie mogła im 
dać żadnych wyższych studjów. Dlatego, mimo że po 2 latach księżna już nie nale­
żała do żyjących, Bach nie zmienił postanowienia. Dopiero bowiem w miesiąc po 
jej śmierci podpisał mistrz umowę co do objęcia kantoratu w L ip sk u J  pozostając 
jednak nadal książęcym kapelmistrzem „von Haus au s“. Książe ocenił niewątpliwie 
ważność postanowień Bacha, gdyż dał mu rekomendację, przynoszącą jednak naj­
większy zaszczyt jemu samemu:

„Von Gottes Gnaden Wir Leopold F. Z. A. pp. fugen mannighch zu wissen, 
wasgestalt Wir den Ehrenwerten und Wohlgelehrten Johan Sebastien Bachen, mit 
dem 5. Augusti 1717 ais Capelmeistern und Directoren unserer Musie iu Diensten 
gehebt. Da Wir dan mit dessen Verrichtungen jeder Zeit wohl zu frieden gewesen: 
Wan aber derselbe anderweit sein Fortun vor iro zu suchen willens, und uns deshalb 
um gnadigste dimission unterthanigst angelanget: Ais haben Wir ihrn dieselbe hier 
durch in gnaden ertheilen, und zu anderweiten Diensten bestens Jjecommendiren 
wollen. Uhrkundl. haben Wir diesen Abschied unter Unserer Eigenhandigen Unter- 
schrifft ausgestellet und mit Unserem Fiirstt. Insiegel bedrucken lassen

So g eschehen Cothen den 17. April 1723.“
Przyjazny stosunek łączył Bacha z księciem i nadal, a dowodem tego gratu­

lacyjna kantata na dzień powtórnych zaślubin księcia w r. 1725. W tej kantacie 
przeznaczył Bach najpiękniejszą arję głosowi basowemu, czyli księciu. W trzy lata 
później wypadło mu pożegnać książęcego przyjaciela żałobną kantatą, do której wy­
konania zużytkował wokalne i instrumentalne zespoły z Lipska. Ponieważ następcy 
księcia Leopolda zupełnie zaniedbali muzykę, przeto wraz z jego śmiercią zerwane 
zostały nici, łączące Bacha z małą rezydencją. Bach usprawiedliwił sam swą emi­
grację z Cóthen w liście, pisanym do Erdmana:

„...Von Jugend auf sind Ihnen meine Fata bestens bewust bis auf die muta- 
tion, so mich ais Capellmeister nach Cothen zohe, Daselbst hatte einen gnadigen 
und Musie so wohl liebenden ais kennenden Fiirsten, bey welchem auch vermeinetfe 
meine Lebenszeit zu beschliessen. Es muste sich aber fugen, dass erwehnter Serenis- 
simus sich mit einer Berenburgischen Princessin vermahlete, da es denn das Ansehen 
gewinnen woltę, ais ob die musicalische Inclination bey gesagtem Fiirsten in etwas 
laulicht werden woltę, zumahle da die neue Furstin schiene eine amusa zu seyn: so 
fugte es Gott, dass zu hiesigem Directore musices, und Cantore an der Thomas 
Schule vociret wurde. Ob es mir nun zwar anfanglich gar nicht anstandig seyn 
woltę, aus einem Capellmeister ein Cantor zu werden. Wessweg auch meine Reso- 
lution auf ein vierthel Jahr trainierte, jedoch wurde mir diese Station dermassen 
favorable beschrieben, dass endlich / mahl da meine Sóhne denen Studiis zu inclini- 
len schienen / es in den hochsten Nabmen wagete und mich nacher Leipzig begabe, 
meine Probe ablegete urid so dann die Mutation vornahme.“
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Dnia 5 czerwca 1722 r. zmarł Jan Kuhnau, kantor lipskiej „Thomaskirche“ . 
Wśród starających się o posadę po głośnym kompozytorze niemieckim znajdował się 
również znakomity kompozytor (i, ubocznie mówiąc, zapalony wielbiciel polskiej lu­
dowej muzyki), Jerzy Filip Telemann, kapelmistrz w Hamburgu (od r. 1721). Gdv 
Telemann zgłosił się, umiała rada miejska w Lipsku ocenić jego znaczenie i pragnęła 
zatrzymać go w swem mieście. Po odbytej próbie wybrano go jednogłośnie w dniu 
11 sierpnia. Telemann starał się o kierownictwo muzyki akademickiej, na co kolegjum 
dziekańskie uniwersytetu zgodziło się. Tymczasem Telemann odpisał z Hamburga 
odmownie, gdyż, według wszelkiego prawdopodobieństwa, nie chciano przyjąć jego 
dymisji. Wskutek tego rada lipska widziała się zmuszoną do ogłoszenia nowego 
konkursu. Na posiedzeniu w dniu 21 grudnia stwierdzono, że między pięciu kandy­
datami znajduje się Krzysztof Graupner, kapelmistrz darmstadzki i Jan Sebastjan 
Bach. Nie mogąc posiadać Telemanna, który w dodatku żądał uwolnienia go od
obowiązku nauczania łaciny w Thomasschuli — co było związane ze stanowiskiem 
kantora — postanowili na wniosek Dra Platza (nazwisko godne uwiecznienia) nie 
rozdzielać obowiązków kantorskich. Rajca Dr Platz zakończył swój monolog słowami: 
„Skoro nie można mieć muzyka najlepszego, to należy przyjąć średniego*. Lepszym 
z tych średnich wydał im się Graupner. Niestety, pan jego, landgraf heski, nie przy­
jął dymisji, a dla osłodzenia zawodu podniósł mu pensję i poczynił daleko idące 
obietnice na przyszłość. Po tern załatwieniu sprawy, Graupner posłał albo też miał 
zamiar posłać do rady miejskiej list, polecający łaskawie Bacha, „muzyka równie
doskonałego w grze organowej, jak i w rzeczach kościelnych i chóralnych doświad­
czonego, który uczciwie i należycie spełni funkcje sobie poruczone“. List ten, dato­
wany 3 maja r. 1723, o ile był posłany, przybył zapóźno. Drugi bowiem z owych 
„średnich" kandydatów, Jan Sebastjan Bach, był już obrany kantorem.

Całą sprawę wyboru Bacha na kantora w „Thomaskirche11 opisał bardzo
szczegółowo Bernard Fryderyk Richter. Otóż Bach zgłosił się prawdopodobnie z koń­
cem listopada r. 1722; w pierwszą niedzielę adwentu wykonał swoją kantatę „Nun 
koinm, der Heiden HeilandL Drugi raz przybył do Lipska w lutym roku 1723
i w siódmym dniu tego miesiąca odbył próbę z kantatą „Jesus nahm zu sich die
Zwolfe", w  dniu 25 marca wykonał trzecią kantatę: „Himmelskónig", zaś w Wielki 
Piątek śpiewano jego pasję według ewang. św. Jana. Z wyborem Bacha ociągano 
się, mimo bowiem całego uznania, skłaniano się ku Graupnerowi. Gdy ten odmówił, 
a Bach i w prywatnej rozmowie i oficjalnie zdecydował się udzielać w szkole języka 
łacińskiego, co mu zresztą nie sprawiało trudności, choć niepotrzebnie czas zajmo­
wało, wówczas nastąpił wybór. Stało się to w dniu 22 kwietnia. Urzędowo zawiado­
miono go o tem dopiero 5 maja i dano mu do podpisania rewers, który — jak 
Schweitzer trafnie zauważa -  napawa smutkiem, jeśli zważymy, ile w nim znajduje 
się poniżających genjalnego mistrza zastrzeżeń, zobowiązań i nakazów. Przytaczam 
go według Spitty, abyśmy przy tej sposobności poznali wielkość ofiary ze strony 
Bacha. Będzie to wstęp do poznania innych ciemnych stron stanowiska Bacha 
w Lipsku i do dalszej martyrologji, której nie złagodziło to, że Bach ukończył na­
reszcie lata swych wędrówek i że był bądźcobądź następcą wielkiego Kuhnau’a. 
Tekst rewersu brzmi w oryginale jak następuje:

„Cantoris bey der Thomas Schule Revers.
Demnach E. E. Hochw. Rath dieser Stadt Leipzigk mich zum Cantorn der 

Schulen zu St. Thomas angenommen und einen revers in nachgesetzten Puncten von 
mir zu vollziehen begehret, nehmlich:

1) Dass ich denen Knaben in einem erbarn eingezogenen Leben und Wandel 
mit gutem Exempel vorleuchten, der Schulen fleissig abwarten und die Knaben treu- 
Iich informiren.

2) Die Musie in beyden Haupt - Kirchen dieser Stadt nach meinen besten 
Vermógen in gutes Aufnehmen bringen.

3) E. E. Hochw. Rathe allen schuldigen respect und Gehorsam erweisen und 
dessen Ehre und reputation aller Orten bestermassen beobachten und befordern, auch 
so ein Herr des Raths die Knaben zu einer Musie begehret ihme dieselben ohnwei- 
gerlich folgen lassen, ausser diesen aber denenselben auf das Land zu Begrabnissen,
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oder Hochzeiten ohne des regierenden Herrn Burgermeisters und der Herren Vorsteher 
der Schnie Vorbewust und Einwilligung zu reisen keineswegesverstatten.

4) Denen Herren Inspectoren und Vorstehern der Schule in allen und 
jeden was in Nahmen E. E. Hochw. Raths dieselbige anordnen werden, gebiihrende 
Folgę leisten

5) Keine Knaben, welche nicht bereits in der Musie ein Fundam ent geleget, 
oder sich doch darzu schicken, dass die darinnen informiret werden kónnen, auf die 
Schule nehmen, auch solches ohne derer Herren Inspectoren und Vorsteher. Vorwissen 
und Einwilligung nicht thun.

6) Damit die Kirchen nicht mit unnothigen Unkosten beleget werden mógen, 
die Knaben nicht allein in der Vocal-sondern auch in der Instrumental-Music fleissig 
unterweisen.

7) In Beybehaltung guter O rdnung in denen Kirchen, die Musie dergestalt 
einrichten, das sie nicht zu lang wahren, auch also beschaffen seyn mogę, damit sie 
nicht opernhafftig herauskommen, sondern die Zuhohrer vielmehr zur Andacht 
aufmuntere.

8) Die Neue Kirche mit guten Schulern versehen.
9) Die Knaben freundlich und mit Behutsamkeit tractiren, daferne sie aber

nicht folgen wollen, solche moderat zuchtigen oder gehoriges Orts melden.
10) Die Information in der Schule, und was mir sonsten zu thun geblihret, 

treulich besorgen.
11) Und da ich solche selbst zu verrichten nicht vermachte, dass es durch ein

ander tiichtiges Subjectum ohne E. E. Hochw. Raths oder der Schule Beytrag ge-
schehe veranstalten.

12) Ohne des regierenden Burgermeisters Erlaubnis mich nicht aus der Stadt 
begeben.

13) In Leichbegangnissen iederzeit, wie gebrauchlich, so viel moglich bey und 
neben denen Knaben liergehen.

14) Und bey der Universitaet kein Officium ohne E. E. Hochw. Raths Consens 
annehmen solle und wolle..."

Bach musiał odbyć jeszcze konfirmację wobec konsystorza; stało się to 8 maja. 
Był to rodzaj egzaminu z wiadomości i przekonań religijnych. W pięć dni później 
podpisał formułę konfirmacyjną i złożył przysięgę. Wreszcie w ostatnim dniu maja 
odbyło się uroczyste wprowadzenie Bacha na urząd, przyczem przyszło do nieporo­
zumień między reprezentantami rady miejskiej i konsystorzem, co jednak nas mniej 
interesuje. Zamieszkał Bach w lewem skrzydle budynku, w którym mieściła się 
„Thomasschule“; mieszkania swego nie zmienił przez cały czas pobytu w Lipsku, 
t. j. do śmierci.

(C. d. n.)

MARCIN WIELKOMIEJSKI.

Dzisiejszy stan sztuki i nauki śpiewu we W łoszech.
(Ciąg dalszy.)

Oto np. co mówi Franciszek Lainperti, słynny ongi nauczyciel śpiewu, który, 
jako włoch i profesor konserwatorjum medjolańskiego, nie może "być chyba o stron- 
ność podejrzany:

„Jedna z najcięższych wad prawie wszystkich śpiewaków włoskich jest do­
p ro w ad zo n a  do szczytu miłość własna. Każdemu z nich zdaje się, że dosięgną! 
„zenitu wiedzy i że został hojnie i najlepiej obdarzony przez naturę; jeśli zaś roz­
b i j a j ą  się o przeszkody w swej karjerze, oskarżają o to zły los, oraz działania za­
w is tn y ch  i intrygantów. Na tysiąc nie trafi się, jak myślę, jeden, któryby obwiniał sa- 
„mego siebie. A jednak śpiewający, jeżeli to są mężczyźni, przepędzają życie w kawiar-
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„niach, jeśli kobiety — studjują coprawda, ale bez zapału, z myślą gdziendziej. To 
„też przewyższają nas i zwyciężają śpiewacy cudzoziemscy, i właśnie dlatego są oni 
„bardziej skromni i bardziej szanowani. Nie mogę zrozumieć, jak się to dzieje, że 
„podczas gdy śpiewacy włoscy uznają, mówiąc ogólnie, iż dla wybicia się konieczna 
„jest nauka poważna i wytrwała, sami pretendują do osiągnięcia szczytu brawury 
„śpiewaczej bez otworzenia ust dla jakiegokolwiek pożytecznego ćwiczenia. U nas. 
„gdy się umie krzyczeć, ma się głupią zarozumiałość (stolida presunzione) uważania 
„się za sławnych, zaniedbując wszelkie wykształcenie i kulturę."

Te słowa, tak surowe, nietylko nie straciły swej słuszności od czasów Lam- 
pertiego, ale dają się jaknaściślej zastosować do dzisiejszego pojęcia o śpiewie we 
Włoszech. Wystarczy zajrzeć podczas przedstawienia operowego do któregokolwiek 
teatru włoskiego, by przekonać się, że na publiczność włoską wszędzie robi wrażenie 
jedynie umiejętność brania i wytrzymywania nut wysokich. Dla tej jednej zalety 
potrafi ona bardzo pobłażliwie wybaczyć różne wady głosu. Stąd też dodawanie nut 
wysokich w arjach tam, gdzie kompozytor tego nie zrobił, jest tu uważane prawie 
za obowiązek. Niekiedy kompozytorowie poprostu dopisują w partycjach nuty wyso­
kie, do których śpiewacy publiczność przyzwyczaili (np. wysokie do w „Di ąuella 
piza..." i „Trubadurze", „wynalezione" przez tenora Bencarde i później dopisane 
przez Verdiego).

Ambicją tedy śpiewaków i uczących się jest zdobycie, o ile możności, silnych 
i pewnych nut wysokich, że zaś przystępują do tego bez należytego opracowania 
średnicy głosu, rezultat jest ten, że mają tylko te nuty do prezentowania gdzie trzeba
i nie trzeba. Natomiast cała ich produkcja jest bolesnym krzykiem.

Nawiasem mówiąc, zgubne skutki schlebiania gustom publiczności włoskiej 
Warszawa mogła stwierdzić na zdezelowanych organach popisujących się ongi we 
Włoszech niektórych polskich śpiewakach i śpiewaczkach.

Oczywiście, nikt nie będzie dowodził, że nuty wysokie nie są w śpiewie po­
trzebne. Wszyscy starzy mistrzowie zgadzają się, że głos? należy rozciągać zarówno 
w dół, jak w górę, obstając jednak przy tern, że najmniejszy wysdek w tym kierunku 
nie powinien być robiony przed zupełnem uformowaniem silnej i dźwięcznej średnicy. 
Wtedy tylko umiejętne wyrabianie nut wysokich nietylko szkodzić nie może, lecz,
przeciwnie, są one pewniejsze, dźwięczniejsze i łatwiejsze. Najlepszym tego dowo­
dem jest, że wiele kompozycji z czasów np. Rubiniego i dla niego pisanych, a nie 
tylko przez niego wykonywanych, przy dzisiejszym systemie wyrabiania nut wyso­
kich są zupełnie niewykonalne w sensie wyśpiewania ich, nie zaś wykrzyczenia, wła­
śnie dla ilości nut wysokich (np. cantabile z „Purytanów": „A te, o cara...")

To pojęcie o śpiewie, jako prezentowaniu nut wysokich, dało powód do za­
jęcia przez śpiewaków włoskich specjalnęfc^ stanowiska względem dzieł Wagnera. 
Publiczność włoska otwarcie wyznaje w swej większości, że muzyki Wagnera nie czuie 
i nie rozumie. Pomimo to żaden sezon nie może się obejść bez dzieła tego mistrza 
ze względu na snobizm lóż i foteli. Ale partje wysokie, zwłaszcza tenorowe śpie­
wają prawie zawsze cudzoziemcy (np. pierwszy raz dawanego w „Scali" „Parsifala" 
śpiewa amerykanin Johnson, „Walkirje" w Constanzi śpiewał hiszpan Raventos, do 
niedawna też pożyczano z Warszawy p. Dygasa). Tenor włoski woli wykrzykiwać: 
„Iris" lub „Isabeaufh Mascagniego, który zupełnie dla głosów pisać nie umie, niż 
śpiewać o wiele głosowo łatwiejsze partje Lohengrina, Tannhausera, Waltera, jedynie 
dlatego, że nie dają popisu nut wysokich. Zresztą tu, jak i u nas popularnie twier­
dzą, że Wagner rujnuje głosy przez oddanie przewagi orkiestrze, gdy tymczasem 
mistrz ten, przeciwnie, jak np. dla tenorów bardzo był łaskawy, raczej partje nizkie 
są u niego trudniejsze (np. Ortruda). Zabawne zestawienie z powyższem mniemaniem 
dają słowa Rossiniego, któ r y j  ubolewając nad nadużywaniem nut wysokich, wywołują- 
cem uciekanie się d a  śpiewu deklamowanego (abbajato e stonato), twierdzi, że wyra­
dza to konieczność dawania większej siły (piu corpo) instrumentacji dla pokrycia 
ekscesów głosowych i zatraty pięknego kolorytu muzycznego...

Jedną z poważnych przyczyn upadku śpiewu we Włoszech jest stale wzra­
stająca uniwersalność śpiewaków, zwłaszcza wśród głosów wysokich. Dawniejsza 
muzyka operowa wymagała od wszystkich gatunków głosu dobrej biegłości (u nas
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z niemiecka zwanej koloraturą, po włosku słowa tego niema), co oczywiście wyma­
gało znów studjów Doważnych i nietylko głosów nie rujnowało, ale, przeciwnie, 
utrzymywało je w świeżości i giętkości. Później, gdy partje poszczególne zaczęio 
wyodrębniać w stosumru do zasadniczych charakterów głosu, organy cięższej silniej­
sze, biorące partje dramatyczne coraz bardziej zwalniały się od obowiązku wyrabiania 
dobrej biegłości. Ale branie się do nie swoich partji było stosunkowo rzadkie. Dzi­
siaj kryterjunr pod tym względem zupełnie się zatraciło. Wystarcza, jak się mowi, 
„zapalić s :ę“ do jakiejś partji, bez .względu na to, jak jest określona głosowo. Śpie­
waczka uważa za rzecz naturalną śpiewanie jednocześnie „Trawiaty“ i... „Salome11. 
Tak niezwykłym talentem i głjgsgm obdarzona artystka, jak Bellincioui, wcześnie sto­
sunkowo usunęła się ze sceny dzięki właśnie takiemu systemowi, gdy tymczasem 
starsza od niej Kochańska do dziś głos piękny i świeży na właściwym repertuarze 
zachowała. Caruso, typowy lirico spinto, śpiewał „Napój miłosny" i „Otella", co 
przypłacał operacją strun głosowych. Znana w Warszawie śpiewaczka, p. Cervi-Caroli, 
na tejże drodze piękny głos rujnuje i dziś już tremoluje na dobre.

We Włoszech właśnie najbardziej są poszukiwani t. zw. saha to ri delle im- 
prese (zbawcy przedsiębiorstw), t. j. glosy wysokie, śpiewające wszystko. Łatwiej boTj 
wiem zapłacić takiego wszechstronnego śpiewaka trochę drożej, niźli angażować kilku 
do właściwych im partji. Zbytecznie dodawać, jak głos taki po paru już latach karjery 
wygląda. Oczywiście ci. co mają głosy marnego gatunku, wyzyskują w ten sposób 
swoją karjerę, gdyż inaczej z trudnością znaleźliby zajęcie. Ale głosy piękne, dyktu­
jące do pewnego stopnia swoją wolę, śpiewając wszystko bez wyboru, dają dowód 
jedynie lekkomyślności i braku zastanowienia. Dzisiaj też rok znaczy to samo, co 
dawniej lat dziesięć, takie ze sobą przynosi w głosach różnice.

Tak oto w „ojczyźnie śpiewu" wygląda sztuka śpiewu pod względem wyko­
nawczym. Przejdziemy teraz do ważniejszego, jak dla nas, zakresu pedagogicznego.

Włochy roją się poprostu zarówno od nauczycieli, jak i od uczniów kunsztu 
śpiewaczego. Nauczycieli dostarczają, z niewidoma wyjątkami, włosi, zastęp zaś 
uczniów składa się zarówno z włochów, jak i cudzoziemców; wśród tych ostatnich 
ogromną liczbę stanowią amerykanie, zwłaszcza zaś kobiety z drugiej półkuli. Uczniów 
włoskich dostarcza głównie Południe, gdzie chcą śpiewać wszyscy. Łatwe nadzwyczaj 
tamtejsze waruki życia i osłuchanie się w ludowych teatrzykach muzyki operowej po 
cenach nieprawdopodobnie nizkich, usposabiają do wytężenia chęci w tym kierunku. 
Jak w Hiszpanji marzy każdy, by zostać espadą, tak na południu Włoch — by zostać 
tenorem. W większości jednak wypadków brak chęci do pracy nawet przy środkach 
materjalnych marzeniom tym staje na przeszkodzie. To też nauczyciele włoscy słabe 
na swych rodakach robiliby interesy, gdyby nie cudzoziemcy. Ci się uczą pilnie, 
studjują długo, sobie przypisują winę, jeśli postępów nie robią, no i płacą takie 
ceny, jakich włoch włochowi nigdyby nie dał. Cudzoziemiec zresztą w całych Wło­
szech ceniony jest tylko według sumy pieniędzy, jaką od niego wyciągnąć można. 
„Wziąć jak najwięcej, dać jak najmniej" — jest tu zasadą, a umiejętne wykorzystanie 
cudzej nieświadomości, co my z wrodzoną barbarzyńcom brutalnością nazywamy 
poprostu oszustwem, st(5owane tu jest na każdym kroku z iście arkadyjską prostotą.

Głownem siedliskiem nauki śpiewu we Włoszech jest, jak wiadomo, Medjo- 
lan, będący jednocześnie i „jarmarkiem" na śpiewaków już w karjerze. Tu w cieniu 
historycznej „Scali" z tradycjami Lampertich i Giovannich na szyldach roją się setki 
nauczycieli, którzy łowiąjuczniów jak mogą, nawet zapomocą agentów, porozumień 
z hotelami i pensjonatami.

Nauczycieli tych podzielić można (obok Medjolanu największą ich liczbę 
mają: Florencja, Neapol i Rzym) na trzy główne grupy: Jedni — to ex- śpiewacy,
którzy karjerę przedwcześnie skończyli, lub którym się ona nie udała; drudzy — to 
mniejsi lub więksi ex-dyrygenci orkiestr teatralnych i ex-akompanjatorzy u nauczy­
cieli śpiewu; trzeci wreszcie — to ochotnicy, którym to a nie inne zajęcie podykto­
wała chęć łatwego zarobku i zupełna nieodpowiedzialność.

Co do pierwszych, ex-śpiewaków, to rzeczą jest ogólnie stwierdzoną, że na 
wet sławni śpiewacy są nader rzadko dobrymi nauczycielami, co dzieje się skutkiem 
togo, że zamiast kierować ucznia według jego indywidualności, starają się nagiąć go 
do swych wspomnień, każą mu się niejako imitować, a skutkiem wieku czy utraty
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głosu nie mogą mu rzeczy istotnie wartościowych zaprezentować. Samo przygotowy­
wanie głosu nudzi ich przeważnie, jako żmudne i wymagające specjalnego uzdolnie­
nia wykładczego, zostaje więc nauczanie interpretacji, która powinna być właśnie 
indywidualna, jeśli ma z ucznia zrobić artystę czującego, a nie czyjąś imitację lub 
karykaturę. Nie mówimy oczywiście o wypadkach otwartej niesumienności, sprzeda­
jącej drogo i bezczynnie swe sławne ongi nazwisko zahypnotyzowanym przez nie 
adeptom śpiewu. Wypadki te nie są, niestety, najrzadsze. Tem mniej, naturalnie, 
nauczyć mogą ci ex-śpiewacy, którym się karjera nie udała z powodu, iż sami się 
niczego nie uczyli lub nie nauczyli.

W drugiej grupie znajdujemy przeważnie nauczycieli, opracowujących partje 
operowe z uczniami już jakoby do tego przygotowanymi, najczęściej zresztą według 
szablonów. Tu jednak najłatwiej stosunkowo o człowieka poważniejszego, pracowi­
tego, z dobrem niekiedy pojęciem o śpiewie i muzyce, nawet w zakresie przygoto­
wywania początkowego.

Trzecia grupa, wcale nie najmniejsza, liczy na znaną bezkrytyczność i tak 
powszechne zaślepienie uczniów względem swych nauczycieli.

(Dok. nasi.)

Dr .JÓZEF W ŁAD YSŁA W  REISS.

Ostatnie publikacje bistoryczno-muzyczne.
1. Dr Z. iachimecki: Katalog tematyczny tabulatury organowej z  r. 1 5 $ .  

Kraków. Akad. Umiejętn. 1913.
Rękopis, pochodzący ze zbiorów klasztoru św. Ducha w Krakowie, po roz­

wiązaniu klasztoru przechodził dość zmienne koleje, aż znalazł się w posiadaniu p. A. 
Polińskiego w Warszawie. Obok tabulatury Jana z Lublina z r. 1540, jest to nie­
zmiernie cenny zabytek historyczny, złożony ze 100 utworów organowych; są w nim 
kompozycje kościelne, świeckie, preludja, kanony i kompozycje bez bliższego okre­
ślenia, a więc skarbnica bogata i wielkiej doniosłości dla poznania naszej kultury 
muzycznej w połowie XVI wieku.

Dr Jachimecki zestawia tematyczny katalog tabulatury, odkładając omówienie 
jej historycznego znaczenia do pracy późniejszej. Zadanie wydawcy nie było łatwe: 
trzeba było dla stwierdzenia autentyczności kompozycji poddać szczegółowemu prze­
glądowi współczesne wydawnictwa i rękopisy, nieraz szukać źródeł utworów anoni­
mowych, rozwiązywać monogramy i rozróżniać kompozycje polskie od obcych. 
W kilku wypadkach powiodło się to wydawcy: z 74 kompozycji nieoznaczonych 
ustalił pochodzenie 10 kompozycji. Niektóre utwory tabulatury z r. 1548 identyczne 
są z utworami tabulatury Jana z Lublina; za każdym razem przeprowadza wydawca 
wyczerpujące porównanie. Katalog, sporządzony starannie, odda badaniom cenne usługi.

W uzupełnieniu kilka sprostowań:
N® 16. Per mio ben. Różnica „harmoniczna" między oryginałem a transkrypcją 

organową znika w rzeczywistości, gdyż w takcie 3 należy podwyższyć dyskantowe q ,  
jako subsemitonium tonacji doryckiej.

Str. 12, wyrażenie: „harmonja durowa“ i „widnieje akord m iękki“ nie po­
winno znajdować się w pracy historycznej.

Ne 26. Aus gutem  Grand. Dyskant należy wszędzie zaopatrzyć w b, gdyż 
utrzymany jest w tonacji doryckiej transponowanej; wyraźną wskazówkę daje zresztą 
oryginał kompozycji L. Senfla.

Ne 41. Melodja: N asz Zbawiciel w tabulaturze Jana z Lublina nie-j'est mixo- 
lidyjska, lecz dorycka (zarówno jak w tabul. z r. 1548); należy* tylko wszędzie obni­
żyć h, czego wymaga kontrapunkt.

W Ne 47: P. IV. O edidi, Ne 81: Gon lacrirne sospir, Ne 84: Vita in łigno 
i Ne 100: Dominę Deus należy uzupełnić brakujące akcydencje.

Liczebne zestawienie utworów jest błędne: w przeglądzie tabelarycznym we­
dług- charakteru utworów wypada 99 kompozycji, zaś według pochodzenia 101.
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2. Kwartalnik muzyczny. Rok II. Zeszyt 1. Październik. 1913.
Pismo fachowe, nieocenione dla naszej młodej gałęzi naukowej, poświęconą^ 

badaniom nad historją muzyki, rozwija się stale i z każdym zeszytem przynosi nową 
i bogatą treść. Ostatni zeszyt wypełnia niemal wyłącznie dr A dolf Chybiński swojenr 
pracami: „Z dziejów muzyki krakowskiej11, w których kreśli organizację jezuickiej 
kapeli w początkach XVIII wieku i „O nieznanym zbiorze tańców polskich z r. 1622“; 
resztę zeszytu zajmuje praca uczennicy dra Chybińskiegcg p. S. Festenburg  - Łoba­
czewskiej: „Przyczynki do dziejów humanizmu w muzyce'1, wyciąg z inwentarzy Pod­
horeckich dra W ilusza  i notatka o koncertach „spirituels" w Lesznie w r. 1785.

Rozprawa o tańcach zajmuje głównie naszą uwagę. W bibljotece wrocław­
skiej znajduje się druk z r. 1622 p. t. Amoenitatam miisicalitun hortulas, na końcu 
którego umieszczono 30 tańców polskich; z nich 14 wydał dr Chybiński w dodatku 
do „Kwartalnika". Historycznie są one ciekawe, gdyż w przeciwieństwie do tańców 
XVI wieku nie mają proporcji, to zn. drugiej części w rytmie nieparzystym, zaś pod 
względem melodyjnym zawierają mnóstwo piękności; byłoby istotną zasługą, gdyby 
je opracowano fortepjanowo lub na zespół orkiestrowy i tym sposobem wskrzeszono 
je do nowego życia. Dr Chybiński zajmuje się szczegółowo ich analizą; na str. 66 
znajduje się widoczna omyłka: schemat formalny nie odnosi się do tańca N° 7, tylko 
do jakiegoś innego, gdyż taniec 7 ma symetryczną budowę (44-4). Nieznaczne uzu­
pełnienia w dodatku: taniec N° 3, takt 7 w basie: es; taniec Ne 13, takt 9, sopran: ba 
(analogicznie z tańcem 17, t. 5); sądzę, że w tańcu N° 18 należy obniżyć h na b 
w alcie (t. 4) i w basie (t. 5).

Nieco szczegółowiej pozwolę sobie omówić pracę p. Łobaczewskiej; skłania 
mnie do tego wzgląd, że w osobie Autorki zyskujemy nową i — jak z pracy Jej 
widać — cenną silę w muzykologii, a nadto, że to jest Jej pierwsza praca źródłowa, 
a więc obowiązek nakazuje stanowisko jak najkrytyczniejsze. Zaznaczę zgóry, że 
praca p. Łobaczewskiej przenosi zaszczyt i samej Autorce i Jej kierownikowi, d-rowi 
Chybińskiemu, który już w pierwszym roku swej działalności na uniwersytecie lwow­
skim zdołał osiągnąć tego rodzaju rezultaty naukowe.

Autorka zajmuje się kompozycjami metrycznemi do ód i hymnów Aureliusa 
Prudentiusa; ten typ kompozycji charakteryzuje epokę humanizmu w pierwszej po­
łowie XVI wieku. Przedmiotem rozprawy p. Łobaczewskiej są kompozycje TF. Grefin- 
gera, Ł. Hordischa, S. Forstera i anonimów. Pobudkę do zajęcia się tymi kompo­
zytorami dał odnaleziony w Ossolineum we Lwowie druk muzyczny p. t. „Catheme- 
r i n o n zawierający metryczne utwory Grefingera p  roku 1515?); dla porównania 
uwzględniła autorka drugi nieznany dotąd zbiór hymnów i ód muzycznych, wydany 
w r. 1533 staraniem M. Fabera w Lipsku. Rezultat pracy streszcza się w sądzie, żc 
omówione kompozycje metryczne posiadają nikłą wartość artystyczną, natomiast jako 
zabytek historyczny mają niezaprzeczone znaczenie.

Z przyjemnością stwierdzić mogę, że praca p. Łobaczewskiej jest pod wzglę­
dem metodycznym i konstrukcyjnymjjjjzupełnie poprawna, umiejętnie operuje materja- 
łem źródłowym, zestawia fakty i uogólnia trafnie; ogólny charakter pracy jest 
wprawdzie jeszcze „seminaryjny", t. j. zbyt schematyczny, w analizie może za dro­
biazgowy, nie zawsze zwracający uwagę na momenty istotne, nadające się do snucia 
syntetycznych wniosków, wszelako zapowiedź jak najlepsza, oby wydała coraz to 
piękniejsze rezultaty. Sądzę więc, że mi Autorka nie weźmie za złe, jeśli omówię 
kilka usterek jej pracy. Do nich należy częste mieszanie dzisiejszych pojęć harmo­
nicznych z pojęciami kontrapunktycznemi wieku XVI: nie można przy analizie ów­
czesnych kompozycji mówić o akordach11, o „stopniach", o „trój dźwiękach*, co naj­
wyżej o współbrzmieniach, wynikłych z kontrapunktyki. Cała rozbieżność tych pojęć 
występuje przy tonacjach kościelnych. W tej sferze porusza się autorka już z pewną 
swobodą, chociaż chwilami określenie tonacji nie jest zupełnie ścisłe:

W  drugiej odzie wiersz drugi nie kończy się „zawieszoną kadencją joriską", 
lecz mixolidyjską, podobnie jak identyczny z nim wiersz czwarty. Kadencja mixoli 
dyjska ma najczyściej formę plagalną.

W trzeciej odzie wiersz trzeci uważa autorka mylnie za transpozycję jońską; 
w Ł ak  musiałaby całość być utrzymana w transpozycji, a nie jeden tylko odcinek
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melodyjny, będący organiczną częścią całości; wiersz trzeci jest lidyjski z obniżo- 
nem h tenorowem. To obniżenie uzasadnia autorka zupełnie racjonalnie (str. 9), lecz 
dodać trzeba, że wynikło ono nadto z melodyjnej linji basu, z postępu tego b do If.

W  odzie czwartej pierwszy wiersz jest mixolidyjski, a nie hypojoński, gdyż 
dochodzi się do niemożliwego w rezultacie wniosku (str. 12), że mamy tu modulację 
jońskiego  „ / “ do jońskiego „c“ ! Wyobrażam sobie^' że ustalenie tonacji w trzecim 
wierszu mogło nastręczać istotne trudności: oryginał przedstawia kadencję, nie wy­
stępującą w średniowieczu; wyrazimy ją na^zemi funkcjami harmonicznemi: II,; I. 
w moll. Autorka nie kwestjonuje poprawności oryginału, w którym mamy w rze­
czywistością „akord neapolitański“, conajmniej o 150 lat zawczesny; gdy tymczasem 
musi się przyjąć, że wkradła się najpospolitsza omyłka drukarska, gdyż w alcie po­
winno być a zamiast b; w ten sposób uzyskamy najzwyklejszą kadencję frygijską
transponowaną. Wkońcu w uwadze (na str. 13) o psalmach Olthofa modulacja zapo- 
mocą f is  jest dorycka, a nie jońska.

W dołączonym do pracy dodatku nutowym konieczna jest retuszerja przez 
uzupełnienie brakujących akcydentaljów:

W 1-ej odzie Grefingera 3 wiersz eolski musi mieć gis1 jako subsemitomum, 
nawet mimo kroku c2 — gisy! Praktyka, oparta na słuchu, była i w wieku XVI-ym 
wyższa nad teorję, a wiemy to od samych teoretyków.

W 2 odzie 3 wiersz eolski ma znowu mieć w tenorze gis.
Rekonstrukcja błędnie wydrukowanej 4 ody, dokonana przez autorkę, jest 

bardzo trafna.
Zdaje mi się, że, uważając odę Forstera (str. 20) za kompozycję, przezna­

czoną dla sopr., altu i 2 basów, kierowała się autorka duzorycznym sądem, wysnu­
tym z chiavetty.

Nakoniec sprostować należy błąd drukarski w roku wydania psalmów Olthofa 
(str. 4) i uwagę, że cantus firmus spoczywa w sopranie (ma być w tenorze) — str. 7.

Korespondencje.
Z W iednia.

L e roi es t  m ort ,  v ive le roi! Z a led w ie  zam ilk ły  o s ta tn ie  to n y  w stare j,  
pe łne j t radyc ji  sali B ó sen d o i  fera, za ledw ie  p rz e s ta ły  się  po jaw iać  u s taw iczn ie  
w p ism ach  w sp o m n ien ia ,  u b o lew an ia  etc., a już ą£ly W ie d e ń  n ap aw a  siny n o ­
w ym  g m ach em  k o n ce r to w y m , S to ry  zaw ie ra  w zam ian  s tracone j  jed n e j  sali aż 
trzy! Z wielkiej radośc i  z a p o m n ian o  o eg zy s ten c ji  sali Bo&gndorfera. W s z y s c y  
podziwiali now y g m ao h , '  w span ia le  sa le  koncernowe, cieszono się, iż. W ie d e ń  
p o s iad a  narpezESj t rzy  no w e sale, u rz ą d z o n e  z n a jw ięk sz y m  p rz e p y c h e m  i w y ­
godami...  A le  ju ż  tu i ow dzie  zaczy n a ją  się u k azy w ać  rezu lta ty  -zbyt dużej 
hczb y  sal k o n ce r to w y ch :  a jenc je  k o n ce r to w e  nie p am ię ta ją  tak  m arn e g o  p od  
w z g lę d em  m ate r ia ln y m  sezonu , nigcty nie „w atow ano"  tak  e n e r g i g n i e  k o n c e r ­
tów, ja k  te raz .  K ry ty c y  b ieg n ą  z j e d n e g o  konćfertu na drugi; w y s łu ch a w szy  za ­
ledw ie  je d e n  num er,  p i s z ą '  o każdym  ar ty śc ie  dwą, t r z y  w i e ł s z e — zupełni® 
ja k  w  Berlinie; czyli to, ffiego się, w ied e ń czy c y  o b a w ia l i  p rzy sz ło  ze z d u m ie ­
w a jącą  dok ładnośc ią :  Wjiedeja w y ra b ia  s.ię na p ra w d z iw ą  giełdę! m uzyczną.

Bio-j^c n o w y  p rz y b y te k  °ztuki jalko „fait accom^»lit“, t r i e b a  p rzyznać ,  iż. 
„ K o n zer th au s"  — w y łącza jąc  z e w n ę trz n y  w y g ląd  — u dął się p o d  k ażd y m  w z g lę ­
dem . W ie lk a  sala, z p ad z w y ce a jn y m  p rz e p y c h e m  urządzona ,  m ieszcząca  2200 
osób ,  m a  n a jw sp a n ia lsz e  kŁJAustrji, a jed n e  z n a jw ięk szy ch  w  caiej E u ro p ie j  
o rg a n y .  Ś re d n ia  sala, m ieszczącą  około  ijffc osób, ma tak że  o rg a n y  i na ż ą d a ­
n e  p o w ięk sz o n ą  e s t ra d ę  dla ko n ąy r tó w  z o rk ies trą .  Bez p rzesadzonego) p r z e ­

p y c h u ,  u t rzy m a n a  w  ^szlachetnym stylu, sw ym  b lac lo - .s ta ry m  k o lo rem  nadzw}7- 
czaj sy m p a ty cz n e  sp ra w ia  w rażen ie .  Wres-żoie ma-ła sala, spec ja ln ie  dla w ie ­
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czo ró w  p ieśn i lub rec i ta lów  p rzezn aczo n a ,  z dużą  n iszą  jak o  es tradą ,  nosi w ię ­
cej dom ow y, p ry w a tn y  cha rak te r .

M iejsca n ie  żałow ano: g a rd e ro b a ,  bufet, sjjjiodj7, k o ry ta rz e  — w szy s tk o  
t® d użych  rozm ia rów , wszę.dzie dużo  p o w ie trza ,  czego o s ta rych  salach, a na- 
wefc M usikvere in  ij |  nie m ojnsi pow iedzieć . T y lk o  ak u s ty k a  je s t  w wielkiej sali 
M u s ik v e re in ’u ^ p s z a ,  ’ m oże  d la tego  nasi „filharm onicy" zostali tej sali w ierni.

Hośjpiowo o b d arza  nas  ta n iez ró w n an a  o rk ie s t ra  yJKtym roku, co do n o ­
wości muOTcznych — nadzw yczaj hojnie, jak o śc io w o  zaś — nie zaw sze  zadaw al- 
nia w y b ra d n y ch  ab o n e n tó w  k o n cg r tó w  filharm onicznych , albow iem  w arto ść  m u ­
zyczna  tych now ości  c,zęsto stoi na zby t nizkim  poziom ie, w y k o n a n ie  zaś n a j ­
zupełnie j za leży  od ilośei czasu, k tó ry  W e in g a r tn e r  p o św ięca  p róbom . N ieste ty , 
częs to  clajefsie zauw ażyć  p o w ie rzch o w n o ść  w s tud jow aniu , i zbytn ie  p o le ­
g a n i a  na  n iez ró w n an y ch  £dolno£ciach, ł i w ir tu o zo s tw ie  słynnej o rk ies try .  P r z y ­
znaje  to sam  Weingartijmffj to [też nosi się z zam ia rem  zam ieszk an ia  na s tałe  
w  W ied n iu ,  aby  módz więcej czasu p o ś w ię c i*  f ilharm onikom , k tó rych  bardzo
lubi i z k tó rym i zaw’ajrl no w ą u m o w ę  na pięć l it. P

N ow ości,  k tó re  W e in g a r tn e r  w łączy! do p ro g r a m ó w  teg o ro czn y ch ,  są:
1) Debussy: „D e r  L ilienhof" , 2) Manen: „ Iu v e n tu s“ na o rk ies tr^ ,  for tep jan  i dw oje
sk rzyp iec ,  3) Novak: S e re n a d a  na m ałą  (Sgkiestjgfl 4.) Reznicek: „Sch lem ih l" ,  obraz  
sym fon iczny  na w ie lką  o rk ie s t rę  i tenor,  5) Franz Schrecker: V o rsp ie l  zu einem  
D ram a, 6) Weingartner. a) K on ig  L ea r ,  b) L u s t ig e  O u v e r tu re ,  c) 4 L ie d e r  m. 
O rc h e s te r  i jak o  clou 7) sym fon jc t ta  Ericha Korngolda. T e n  ę s ta tn i fu tw ó r  już 
zo s ta ł  w y k o n a n y  ■/- w ielk iom  pow odzen iem , p o m im o  lekkiej opozycji ze  s t ro n y  
pew nej kliki, k tó ra  p ro te s tu je  p rzec iw  k ażd em u  no w em u  u tw o ro w i m łodego , 
.nadzwyczaj utalentovyane;go chłopca.

K o n zer tv en e in  je s t  ofąeynie „en v o g u e ‘‘, p o n iew aż  żad n a  inna o rk ie s t ra  
n | f  g ra  w K o n ze r th au s ie .  „K o n zer th au s"  i „ K o n z e r tv e re in “ stało  się jednern  
po jęc iem . O p ró c z  tego  „S in g a k a d e m ie “ i „ S c h u b e r tb u n d "  p rz y łą czy ły  się do 
tej in s ty tuc ji  i da ją  w ielk ie  k o n c e r ty  chóralne, n a  w z ó r  „ T o w a rz y s tw a  p rz y ja ­
ciół m uzyki" ,  ty lko z lep szy m  d y ry g en tem : na  raz ie  B runo  W a l t e r  p ro w ad z i  te 
kom fcrty, późnie j  zaś obejm ie  ba tu tę  now y s ta ły  d y ry g en t ,  Siegfried Ochs, zn a ­
ny  d y re k to r  chóru  f i lh a rm o n icz n eg d jw  Berlinie.

P e w n a  m a te r ja ln eg o  pow odzen ia ,  ze w zg lęd u  na n o w y  gm ach , d y rek c ja  
K o n z e r tv e re in u  og łosiła  p ro g ram , nie . imponujący ani w ielką  liczbą znanych 
so lis tów , ani też  zby t in te re su jący m i now ościam i. N a jc iek aw sze  dzieło: M axa  
R egera  c z te ry  o b razy  m uzyczne  p o d łu g  Bócklina, n iew iadom o z jakich p rzy czy n  
nie zostało  w ykonane .  M amy je s z c z e  us ły szeć :  1) E lgara  „F a ls ta fa11, 2) Hausse- 
g e ra  W ie la n d  d er  Schniied , o raz  3) Nozuaka p o ąm a t  m uzyczny  „ P a n “. N a to ­
m ias t  d y rek c ja  zapow iedzia ła  w y konan ie  wszystkich  u tw o ró w  k am era ln y ch  B ee-  
thovena ,  oraz og łosiła  cykl w ieczo ró w  m uzyki kam era lne j  nowego»i k w a r te tu  
k o n ce r tm is t rz a  B uscha. O d czasu do czasu  zaś u rz ąd za  k o n ce r ty ,’} p o św ięco n e  
p o szczeg ó ln y m  k o m p o zy to ro m , z p o g a d a n k ą  i obrazam i; te k o n ce r ty  p row adzi  
M arcin  S p ó r r ,  j e d n a  z n a jsy m p a ty czn ie jszy ch ,  a z a razem  n a jsk ro m n ie jszy ch  p o ­
staci w ted eń sk ieg o  św iata  m uzyćznego . S p ó r r  je s t  od kilku lat d y ry g e n te m  
k o n ce r tó w  p o p u la rn y ch  K o n zer tv ere in u  i zyska ł sob ie  n iek łam an ą  sy m p a tję  
publicznrtSyi, k tó ra  go niety-lko z p rz y je m n o śc ią  s łucha, ale też i p a trz y  na  tę 
s ieg l r ied o w sk ą  p o s t a ś ' i  w yb itn ie  in te re su ją c ą  tw arz.

T rz e c ia  instytucjayiiirkie.strowa, „T o n k tin s t le r" ,  więflząc, iż; je j  jg roz i k o n ­
k u re n c ja  Pvonzertverein’u, p o d ję ła  w ty m  ro k u  in te re su ją c ą  k am p an ję  m u zy czn ą  
i zapo wiedziała w y k o n an ie  aż je d e n a s tu  (!!) u tw o ró w  nigdzie  d o tąd  nie g ran y ch  
lub też po raz  p ie rw sz y  w Wiedfeiu w y k o n y w an y ch ,  a mianowicie: 1) Schreker’a 
„E kkeihard“, u w ertu ra ,  2) F orstefa  suita „S h { ik esp eare“, 3) Pautngartner'a u w e r ­
tu ra  „Zu e inem  RittdĘspiel", 4) Pawia G renefa  synfonjeta ,  5) M axa Schillings’a

P  Zachęcić W einga r tnera  m u s ia ła  w ie lka  uczta ,  na  jego cześć  z p o ro d u  50-leciai jego 
urodzin wydania; W zruszony  wtedy do głębi przyjęciem , wypowiedział gorące życzenie za m ie sz ­
k an ia  .wśród sy m p a ty czn y ch  'Wiedeńczyków.
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G ło cken lieder ,  6) Herrfeld’a s e re n a d a  ua in s t ru m en ty  dęte  i harfę_, 7) Głazunowa 
u w e r tu ra  d r a m a t t t z n a  „P ieśń  losu", S) Oberleithner'a sym fon ja  F -d u r ,  9) De- 
lius'a  „T a n iec  życ ia" , 10) Maasseger’a , ,N 4 tu rsy m « jio n ie“ i w re szc ie  11) F. Roitz- 
scha p o em a t  sym fon iczny  „Es m u ss  se in “ . Do w spó łudz ia łu  zap roszen i  zostali  
p ie rw szo rzę d n i  artyści. O p ró c z  tego  u rząd za ją '  to n k u n s t le rzy  wiefczory k o m p o ­
zy to rsk ie :  R y s z a rd a  S t r a u s s a  pod  d y re k c ją  kom p p zy to ra ,  p jan is tld  W ą w  S cha-  
p iry , dw a  w iec zo ry  B ee th o v e n a  (ze w sp ó łu d z ia łem  p isząc eg o  te  słowa), w re sz c ie  
w iec zo iy  H a y d n a ,  M ozarta  i W a g n e ra .

T o w a rz y s tw o  p rzy jac ió ł  m uzyk i  rozpoczę to  sez o n  w y k o n a n ie m  n a g r o ­
d zo n eg o  u tw o ru  K arola  Pr<rchazki „Ś w ię to  w iosny" (F riih lingsfe ier) ,  k tó re  d o ­
znało w ie lk iego  i fak tyczn ie  za s łu żo n eg o  pow odzen ia .  J e szcze  w ię k sz e m  p o w o ­
d zen iem  c ieszy ła  2-ga sym fon ja  F ra n c isz k a  S c h m id t ’a, nadzw yczaj mtalen- 
to w an eg o  m uzyka. F ran c iszek  S ch m id t  za jm uje  w k o n se rw a to r ju m  s ta n o w i­
sko p ro fe s o ra  dw ucb klas: .fortepjanowpj i w io loncze low ej,  j e s t  za razem
cz łonk iem  o rk ie s t ry  o p e ro w ej ,  p o s iad a  o g ro m n ą  w iedzę  m u zy czn ą  i sp o ry ?za -  
sób natchn ien ia ,  i nie boi się „ n S lo d j i"  i p ięk n eg o  b rzm ien ia  (w os ta tn ich  cza­
sach za le ta  b a rd zo  rzadka).

D o s z e re g u  p ie rw s z o rz ę d n y c h  insty tuc ji  m uzycznych  t rz e b a  zaliczyć 
ró w n ież  C h ó r  f i lharm oniczny  z je j n iezw yk le  u ta len to w an y m  k ie ro w n ik iem  Fr. 
S r h r e k e r ’em, k tó ry  j e s t  p ra w d z iw y m  bo jow nik iem  na polu  now ych  p rą d ó w  m u ­
zycznych . C h ó r  ten, sk ładaja(9 F s ie z sam ych  dy le tan tów , p o k o n y w a  n a jw ięk sze  
trudnośc i.  EiKlS Ł w e m  p ra c y  a r ty s ty czn e j  m o żn a  byfo n azw ać  w p ro s t  ba jeczne  
w ykonan ie  n ad w y raz  t ru d n y ch  „G urre l iec łe r‘|  S ch ó n b ecg a .  S c h r e k e r  na leży  do 
niewielkiej l iczby  en e rg iczn y c h  m u zy k ó w  w iedeńskich , k tó rzy  w swej w ięk sze  - 
ści są  b a rd zo  m ało p o d a tn i  do energ iczne j  p racy  i ruch liw ego  ż y d a .  N a jlep ­
szym  teg o  d o w o d em  je s t  T o n k u n s t l e r f e r e in ,  k tó rem u  g ro z iłb y  zu p e łn y  upadek ,  
g d y b y  nie p rzy łty ła  en e rg iczn a  ręka, k tó ra  nada ła  tem u  um ie ra jącem u  s to w a ­
rzy szan iu  zupe łn ie  inny  k ierunek , T ą  rę k ą  je s t  o b ecn y  p re z e s  s tow arzyszen ia ,  
d ’A lb er t ,  k tó ry  m a g n e se m  s w c t  w ielk iego  n azw isk a  i p rz y ję c iem  udziału  
w w y k o n an iu  p ro g ra m u  p rz y c iąg a  p ie rw sz o rz ę d n e  s ity  do u św ie tn ien ia  w ieczo- 
rów. M ieliśm y ju ż  w ieczo ry  Jó ze fa  M arxa, D eliusa, S co tta ,  D o h n a n y ’ego zę 
w sp ó łu d z ia łem  au to rów . W ie c z o ry  te  o d b y w a ją  się w  spec ja lnej sali s to w arzy -  
nia w  g m ach u  K o n z e r th a u su  i są  zazw yczaj p rzep e łn io n e .

P o w ied z ia łem  już, że k o n c e r ty  so lis tów  św iecą  pus tkam i,  lub też  p r z y ­
chodzą  na nie osoby, k tó re  za b ilet nic nie zapłaciły . JeTłyny w y ją tek  s tanow ił  
w y s tęp  znanej do b rze  w W a rs z a w ie  'śp iew aczk i  L. T e trazz in i ,  k tóra , p o ­
m im o b a jecznych  cen (p ie rw sze  r M d y  50 koron),  śEragnęła t łu m y  do sali K o n ­
ze r th au su .  W r a z  z sen sacy jn ą  rek lam ą  i ceną  b i le tów  w z ra s ta ło  oczek iw anie  
pu bhczuośc i  i, p o w ied zm y  odrazu , tem  w ięk sze  było  H S cz a ro w ą n ie .  Z p ięk n eg o  
g ło su  s tynnej,  a tak  łubianej w  W a rs z a w ie  śp iew aczk i  zo s ta ły  szczątki: oddech 
zmalał, k o lo ra tu ra  ku lała  na w szy s tk ie  s trony , a co n a jdz iw n ie jsza  - -  jbj daw na  
m u zy k a ln o ść  zu p e łn ie  zu ik ła  i p o zo s ta ła  tylko: n ie sm aczn a  w ło szc zy zn a  z jej 
ustawicznemu ferm atam i, p rzen o szen iem  k o ń co w y ch  nu t  o ok taw ę w yżej,  p o r ta -  
m e u ta m 1' i t. cl. R o z c ^ r o w a n a  publiczność"  zem śty la  się w  ten  sp osób , że na  n a ­
s tęp n e  k o n ce r ty  nje p rz y b y ła  w cale. J e d y n y  C asa ls  śc iągną ł  t łum y, ale też 
ty lko na je d e n  koncert ,  drugi m usia ł  być dosztukowałby p rzez  w sp ó łu d z ia ł  
F u g en ju sza  d ’A lb e r ta  i Ro 'se’go, k tó rzy  dość s łabo  odegrali  kon*er t  p o tró jn y  
B ee th o v en a .  Nie zaw sze  w ięc ze s taw ien ie  dwucli lub trzecli w ielk ich  gw iazd 
daje  d o b ry  wynik. J e sz cze  jd d n y m  d o w o d em  m oże  s łużyć w iea zó r  so n a t  B ee- 
tiiovena z udzia łem  H u b e rm a n a  i chAlberta: by ła  to p ro d u k c ja  dwucli wielkich 
ar ty s tów , k tó rzy  nie mieli ćżasu sję zg rać  i nic w ięcej.

Nie w iedząc ,  co począć, za in au g u ro w a ła  d y rek c ja  G u tm an n a  tak  zw ane  
"u ite-K onzertty ,  ze w spó łudz ia łem  dw ucb lub trzech  sił p rzy c iąg a jący ch ,  ale te 
koncerty ,  choć w y p rzed an e ,  n *  dtąją zy sk u  z pow o d u  wielkich  h o n ora rjów , 
jak ie  b io rą  artyści.

A b y  skończyć  część  k o n ce r to w ą ,  muszę*, w sp o m n ieć  o w y s tęp ach  p o l­
skich ar ty s tów : L alew icza , F r ied m an a ,  H u b e rm a n a  i I las iew iczów ny. W s z y s c y  
cieszyli się p o w o d zen iem , szczegó ln ie j  zaś F r ied m an ,  k tó ty  w tym  roku  więcej
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się podobał,  niż do tychczas;  p rzy czy n i ła  się do tego  g ra  bardzie j spokojna, 
w  k tórej  by ło  mniej cy rkow ości,  a w ięcej ar tyzm u.

I ru ch  o p e ro w y  n ab ra ł  w  tym  ro k u  w ięk sz eg o  ożyw ienia . P ie fe w s ^  ce ­
s a r sk a  in s ty tu c ja  zn a jd u je  się p od  eg id ą  „Parsifala" .  W s z y s tk o  tchnie tylko 
sensac ją ,  k tó ra  ju ż  od kilku m ies ięcy  ab so rb u je  w szy s tk ie  siły, ca łą  e n ę rg ję  
d y re k to ra  G re g o r a  i p ra sę .  S zczeg ó ln ie  ta  o s ta tn ia  g ra  us taw iczn ie  n a jc ie k a -  
wdsci i snob izm ie  ludzkim. R ezu l ta tem  16,000 zam ów ień  na  bilety!! Z rozum iał 
to i r o e g o r  swj-m in s ty n k tem  kup ieck im  i naznaczy ł aż poczwórne cejiy! A le  dla 
snob izm u n iem a nic d ro g ieg o ,  to też, pom im o o g ło szen ia  cen, zam ów idn ia  nie 
ty lko się nie zm nie jszy ły ,  lecz zw ię k sza ją  się codzienniie .  „P a r s i f a l“ rozpoczn ie  
s ię  n godz. 4-ej i będzie  t rw a ł  do 10-ej, b lizko  z dw iem a godzinam i p rze rw y .  
W s z y s tk ie  ro le  s ą  dub low ane ,  tylko b a tu ta  d y re k to r s k a  spoczyw a, ra e s te t \ ,  
wi/lącznie w rę k a c h  S cha lka ,  po  k tó ry m  n iew ie le  m o żn a  się spodz iew ać . D aleko  
z ręczn ie jszy m  je s t  n o w o z aan g a żo w an y  k ap e lm is trz  R eichw ein ,  p o s iad a jący  s p o ­
ry  za só b  te m p e ra m e n tu  i życia. S t r o n a  ze w n ę trz n a  w y konan ia  m a  b / ć  czem ś 
fan ta s tycznem : do tychczas  w y s taw a  p o ch ło n ę ła  200 tysięcy' koron , a ja s z c z e  p o ­
zos ta ło  dużo  do zrobien ia .  O rk?bs tra  m a być  u m ieszczo n a  n a  w zó r  B ayreu tlńu ,  co 
w y w o łu je  w ciąż opozyc ję  za ró w n o  w łonie muzyksjw, jak  i w ś ró d  publiczności.

T y le  co do sensac ji  oparow ej;  p o za  tern n iew ie le  da  się o niej p o w ie ­
dzieć: sezon  ro zp o czą ł  się zw ykłym i gośc innym i w y s tęp am i C a ru s ’a, ze zw y ­
kłymi ob jaw am i jego  pobytu : p o p y te m  na bilety, kilku ro zcza ro w an iam i w śró d  
pub licznośc i,  o raz hym nam i w p ras ie .  N astęp n ie  w y s taw io n o  n a jn o w sze  dzieło 
P u cc in i’ego  „D as M adchen  aus dem  goM enen  W e s te n " .  Nic n o w eg o  nie da sig 
p o w ied z ieć  o tej, że tak  pow iem , „ k in o -o p e rz e “, k tó ra  obfitu je  w niesłychan™ 
„ R au b e rg esc h ic h ten "  i w yw ołu je  nies±nąk. M uzyka j e s t  u aw sk ro ś  pucc in iow ska ,  
ze zw yk lem i kwintam i ró w n o leg łem i,  p ro w a d z e n ie m  m olodji un issono , z b ły ­
szczącą, lecz w g ru n c ie  rzeczy  p u s tą  in s t ru u n l i ta c ją ,  ale je s t  w  tej m uzyęe  
i dużo  ta len tu  i polotu . T o  też  p u b l ic zn o śc i  k tó ra  jes.t te raz  w ięcej, niż k ied y ­
k o lw iek  „rozkinotyzow .ąpaE  lubi tę o p e rę  i ro z k u p u je  b ile ty  na  k ażd e  p rz e d ­
staw ienie .

W sp o m n ie ć  m u szę  o n ieu d an y m  cyklu g j rd io w s k im ,  u rz ąd zo n y m  z p o ­
w odu  p rz y p a d a ją c e g o  ju b i leu szu  se tnej roczn icy  urodzin . O b iecan o  n o w ą  w y ­
s taw ę , s ta ra n n ie jsze  o p raco w an ie  dziel i t. d. A le  skończy ło  się na obietnicy: 
p rz e d s ta w ie n ia  były mniej, niż ś redn ie ,  a c zasem  nawj.,t, na b. n izkim  poziom ie.

T r i  czego nie m oże  dokonać  G reg o r ,  m ając  taki ap a ra t  i środki, d o k o ­
n y w a w m nie jszych  ro zm ia rach  R a in e r  S im o n s ,  d j r e k t o r  „ O p e ry  lu d o w e j“. 
W  tych  dniach odby ł  sfę  10-letn.i ju b i le u sz  tego  tea tru ,  a z a razem  je g o  a r ty ­
styczne j działa lności. Z  tego  p o w o d u  w y s taw io n o  „Ś p iew a k ó w  n o ry m b ersk ic h " ,  
ale w tak iem  fuidnem  w ykonan iu ,  że m oże  śm iało  lęywalizować z o p e r ą  cesa rsk ą .  
ź j f S y n a j ą c  od p ięk n y ch  s ty low ych  dekorac j i  i kos t jum ów , a kończąc na m ło ­
dych, nie zm an ie row anych , p o s iad a jący ch  św ieże  g ło sy  a r ty s tach  i p e łn y m  ognia 
i miłości dła sz tuk i kape lm is trzu ,  B e rn a rd z ie  T itehu ,  w f iy s tk o  było  p ie rw sz o ­
rz ęd n e  i p raw ie  w zorow e. T,<£ też  n igdy  je s z c z e  t g i t r  ten nie b y ł  św iadkiem  
tak ieg o  sp o n tan iczn eg o  pow odff in ia  i owacji za rów no  na p ró b ie  jen e rah ie j ,  jak  
i na p re m je rze .  O b ecn ie  S im o n s  p ra cu je  nad w y s taw ien iem  ,■Parsifala", k tó reg o  
ob ieca ł dać po cen ach  zw ycza jnych  i ro z p o czą ć  p rz ed s taw ien ie  o w y g o d n ie j­
szej po rze ,  t. j. o godz. 7-ej i n ie rob ić  dw ugodz innych  pauz. Jeżfełi m u się to 
u d a  p rzep ro w ad z ić ,  będz ie  miał n iezw ykłe  k a so w e  pow odzen ie ,  g d y ż  aby  pó jść  
do o p e ry  cesa rsk ie j  na  „P a rs ifa la“ , t r z e b a  pos iadać  p raw ie  tyle ś ro d k ó w , ile 
.wyfrosila p ie lg rz y m k a  do B ayreu th .

Jeżeli  m ow a o , ,V o lk so p e rze“ , t r z e b a  zaznaczyć  ze szczeg ó ln ą  p rz y je m ­
nością,  iż dwjejfciły polskie: pp. Mann i Nosale.wicz, c ieszą się w ielką, a n a j ­
zupełnie j zadłużoną sy m p a t ją  w ie d e ń s k S j  publiczności; zw łaszcza  p ie rw szy  
z nich je s t  p o s iad aczem  p ięk n eg o  g ło su  te n o ro w e g o  i w ybitnej inteligiencji 
a r ty s ty  lipnej, a na k tó re g o ^ d y re k c ja  o p e ry  w a rszaw sk ie j  p ow inna  zw roeić  uw agę.

Jnljasz Wolfsohn.
Wiedeń, 30 g rudnia  1913 r.



Z Berlina.
P rz y  p rz ep e łn io n e j  po b rzeg i  sali B lii thnera  odby ł  się  p ie rw sz y  kon.cert 

Ignacego  F r ied m an a .  W y ś m ie n i ty  p jan is ta  o d eg ra ł  k o n ce r t  b - m o ł l  C za jk o w ­
sk ieg o  i Es-clur L isz ta ,  w y k azu jąc  p ie rw s z o rz ę d n e  za le ty  w ir tu o zo w sk ie ;  w s p a ­
n ia ła  technika , in te l ig ienc ja  artffsty, o raz  b o g a to  u p o saż o n a  in d y w id u a ln o ść  sta- 
w ia ją  p. F i ie d m a n a  w rzęd z ie  n a jw y b itn ie jszy ch  m is trzó w  fo r tep janu .  P ro g ra m  
zaw ie ra ł  też  po raz  p ie rw s z y  o d e g ra n y  k o n c e r t  P a lm g rp n a  p od  d y re k c ją  k o m ­
pozy tora .  N iezw yk łe  t ru d n o śc i  techn iczne ,  k tó re  p. F r ie d m a n  o p an o w ał  z zu ­
p e łn ą  ła tw ością ,  o raz p ięk n a  fo rm a k o n ce r tu  p rz y czy n i ły  się do o g ro m n eg o  
p o w odzen ia ,  jak ie  z p. F r ie d m a n e m  dzielił k o m p o zy to r .

Ś w iad ec tw o  w y b itn y ch  za le t  p ed a g o g ic zn y ch  w y s taw ił  p. F r ied m an o w i 
je g o  uczeń ,  Ig n acy  T ie g e rm a n .  M łody ten  p jan is ta ,  ro d e m  ze L w ow a, o d eg ra ł  
k o n ce r ty  e-moll C hopina, R ach m a n in o w a  i "Saint-Saensąj zdoby^wając w s tę p n y m  
bojem  u zn a n ie rp u b l ic zn o śc i  i k ry ty k i  tu te jsze j .  G łęb o k ie  t r a k to w a n ie /k o m p o ­
zycji o raz  św ie tn a  te ch n ik a  n a jw ym ow nie j  św iadczą, że m am y  do czynien ia  
z ta len tem  n iew ą tp liw y m  i św ie tn ie  za p o w iad a jąc y m  się  n a  p rzy sz ło ść .

D ru g im  c iek aw y m  ta len tem  je s t  m łodz iu tka  sk rzy p aczk a ,  Izolda M enges, 
k tó ra  dała  tu  dw a k o n c e r ty  pod' dyr. S a fo n o w a  i T a y je ra .  P ro g ra m  m iędzy  
innemi zaw ie ra ł  ko n cg r ty  B rah m S i,  G laz u n o w a  i M en de lssohna ,  w f l io n y E e  k tó ­
rych zd u m iew a  c iep łem  u czu c iem  i t e m p e r a m e n t " n  ogn is tym , tech n ik a  d o k ład ­
nością ,  a p ięk n y  ton zadziw ia  siłą. T e j  m ia ry  ta len t  p o s iad a  w sa^ lk ie  dane, 
aby  za jąć  za szczy tn e  m ie jsce  w śró d  w ielkich w irtuozów .

N o w o śc ią  b ieżą ceg o  miesiąjga była  sym fon ja  F. R ezn ick a  „Z w ycięzca" ,  
w y k o n an a  na  k o n ce rc ie  sym fon icznym  pod  dyr. T e o d o ra  S p i ja in g a .  Ty?m o ry ­
gina lnym  „ sa ty ry czn o  - sym fo n iczn y m 11 o b ra zem  na wielHą o rk ie s t rę ,  a łt-solo 
.i chó ry  au to r  dow iódł,  że  idee  sw o je  um ie w y p o w ied z ieć  ja s n y m  i b a rw n y m  
sty lem . Najw ięcej p rz y p a d a  do g u s tu  ćzęść  d ruga: „T a n iec  i zło ty  c e l e c "  i część  
trzec ia  — „Ś m ie rć " ,  im p o n u jące  św ie tn y m  , o ryg ina lnym i tem atam i.

W  c iągu  m ies iąca  g ru d n ia  k o n ce r to w a li  tu: Y say e ,  E lm an, Z im balist,  
B u rm es te r ,  E nesco ,  C asałs ,  H a m b u rg ,  Koczalsk i,  S au e r ,  S lczak ,  B att is t in i  i w. in. 
K o ncerty  a r ty s tó w  tej m ia ry  - to zw y k ły  ew e n e n e m e n t  w  Berlinie.

mg.
Berlin, w grudniu  1913 r.

Z F i l h a r m o n j i .
=  Na \ -ytn Wielkim abonamentowym koncercie symfonicznym zamiast Rauła 

Pugno wystąpił powtórnie słynny pjanista, Ferruccio 'Busoni, z programem, zaw iera­
jący  dwa koncerty z towarzyszenrain orkiestry: Beethovena c-moll (trzeci) i Liszta 
A-dur. Z utworów powyższych większe wrażenie sprawił koncert Liszta, co zaś do 
Beethovena — Wre zupełnie trafiają mi do przekonania niektóre szczegóły in terpre­
tacji Busoni’ego. Pomimo wielkiego uznania, jakie mam dla niepospolitego talentu 
znakomitego wirtuoza, uważam, że cudne dzieło Beethowena było t rak to w a®  trochę 
nerwowo (przyśpieszanie w ustępach techuiczuych, zbyt prędkie tempo w wielu miej­
scach), jednak, być może, wpłynęło na to chwiiowe niStisposobienie, któremu podle­
gają zwłaszcza prawdziwi artyści. Natomiast w wykonanym następnie koncercie Liszta 
fenomenalny talent BusonFtego wzbudził entuzjazm nadzwyczajny.

W części orkiestrowej usłyszeliśmy pod umiejętną dyrekcją Zdzisława Birn- 
bauma piękną uw erturę Głucka i symfouję Juljusza Wertheima.

=  Na poranku muzycznym w dniu 2 l/X II  wystąpiły pp.: Kamilla Maleczyń- 
ska-Rayska i Sława Wysocka i odegrały duet Reinecke’go na dwa fortepjany. W utwo­
rze tym, nadzwyczaj wdzięcznym dla wykonawców, uzdolnione pjanistki wykazały mu­
zykalność i ładną technikę, obok tak zwanego w języku muzycznym „zgrania s ię“, które
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oczywiście w zespołach ma znaczenie pierwszorzędne. Pod tym zwłaszcza względem 
młode muzyczki osiągnęły już znaczne rezultaty, zasługujące na uznanie. Wywdzię­
czając się za serdeczne oklaski, pjanistki dodały nad program efektowny taniec wę­
gierski Brahmsa.

=  Na koncercie, poświęconym twórczości Griega i Czajkowskiego, usłyszeli­
śmy piękny utwór na głosy solowe (sopran i alt), chór żeński i orkiestrę „U furty 
klasztornej", oraz efektowną muzykę do dramatu Bjórnsęna (orkiestra, chór męski 
i tenor solo). Wykonawca ni hyli: utalentowana śpiewaczka, p. Adela Comte-Wilgocka, 
która z muzykalnością subtelną odtworzyła swoją partję, oraz p. Niesobia i p. Puk 
(tenor). Dyrygował Zdzisław Birnbaum, utrzymując wykonanie na odpowiednim pozio­
mie artystycznym. Drugą część koncertu zajęła piąta symfonja Czajkowskiego.

=  Porankiem mnzycznym w dniu 28/XII dyrygował p. Michał Ludomir Ro­
gowski, kapelmistrz teatru  Nowoczesnego. Program zawierał niemal wyłącznie kom­
pozycje dyrygenta: „Modlitwa" na cztery wiolonczele, którą wykonali pp.: Kochański, 
Czerniawski, Lewak i Butler, oraz suitę białoruską na orkiestrę. O kwalifikacjach 
kapelmistrzowskich p. Rogowskiego niewiele można powiedzieć, gdyż utwory, którymi 
dyrygował, nie przedstawiają trudności, zaznaczam jedynie, iż w dyrekcji młodego* 
muzyka razi niemile dziwna jakaś ospałość, brak temperamentu i zapału. Jako kom ­
pozytor, przedstawi! się p. Rogowski dodatnio pod względem wykształcenia technicz­
nego: suita np. wyróżnia się zajmującem opracowaniem, jednak utwór ten, zbudowany 
na tematach ludowych, jest raczej piękną wiązanką meiodji, transkrypcją bardzo uda- 
tną, niż dziełem oryginalnem, miarodajnem do oceny talentu kompozytorskiego autora, 
który w swojej „Modlitwie" uie wykazał poważniejszych zalet twórczych.

A. Zabłocki.
=  IV-ty koncert Henryka Opieóskiego, podobnie ja k  i poprzednie, należał do 

bardzo interesujących. Program poświęcony był wyłącznie kompozycjom R. Wagnera, 
a atrakcyjnym numerem był po raz pierwszy w Fiiharmonji Warszawskiej wykonane 
wstęp i pierwsza część „Złota Renu", którą odtworzyli pp.: Comte-Wilgocka (Woglin- 
da), Hamanówna ( Wellgunda), Pietraszewska (Flosshilda) i Bogucki (Alberyk)".(Jakkul 
wiek dzieło sceniczne, wykonane na estradzie, nie przemawia całą siłą wyrazu, jednak 
wobec faktu, że do repertuaru naszej opery niektóre z dramatów Wagnera jeszcze 
nie tak prędko będą wcielone, tendencje H. Opieriskiego dążące do zapoznania nas 
z dziełami, w Warszawie nieznanemi, zasługują na szczególną pochwałę. Podkreślamy 
to z przyjemnością i notujemy, że koncert miał licznych słuchaczów, którzy wynieśli 
dużo wrażeń artystycznych. Wykonaniem całego programu kierował H. Opieński.

Z sali Hermana i Grossmana.
=  Recital znanej pjanistki, p. Janiny Familjerówny, zawierał dzieła Liszta 

(sonata), Chopina (polonez, mazurek, nokturn, scherzo), Brahmsa, Debussy’ego, Rach­
maninowa, Bałakirewa (prześliczna transkrypcja „Skowronka" Glinki) i Heleny Lo- 
puskiej-Weleżyńskiej (sonata).

O talencie wirtuozowskim p. J. Familjerówny pisaliśmy już nieraz z racji jej 
występów estradowych, uwieńczonych zawsze wybitnein powodzeniem, jednak z praw­
dziwą przyjemnością możemy skonstatować, że młoda pjanistka, nie poprzestając na 
rezultatach zdobytych, dąży wciąż naprzód, rozwijając coraz wszechstronniej swoje 
niepospolite zalety artystyczne. Dotyczy to nietyiko pierwiastków technicznych, lecz, 
co ważniejsze - duchowych. Ostatni koncert, składający się z utworów w najroz­
maitszych stylach, wykazał w całej pełni zmysł muzyczny pjanistki, traktującej daną 
kompozycję z prawdziwą dojrzałością artystyczną. Jeżeli dodamy, że technika p. F a ­
miljerówny na również wysokim stoi poziomie, odpowiadając najzupełniej dzisiejszym 
wygórowanym żądaniom, nie będzie w tem przesady, gdy powiemy, że przy okoliczno­
ściach sprzyjających młoda artystka może zająć miejsce zaszczytne w gronie wirtuo­
zów znakomitych.

O nowym utworze utalentowanej kompozytorki i pjanistki zarazem, p. Heleny 
Łopuskiej-Weleżyńskiej, wyrazić się należy z uznaniem. Sonata es-muii świadczy o po-
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ważnej potencji twórczej, popartej wykształceniem facliowem, i ujmuje słuchacza 
pięknością myśli, pewnym rozmachem i fantazją. Najładniejszą wydała mi się cajjść 
pierwsza.

=  I-szy wieczór kameralny stałego zespołu kwartetowego, który w zeszłym 
sezonie cieszył się wielkiem powodzeniem, zawierał kwartet smyczkowy Mozarta D-dur 
i Beetliotyena F-dur w wykonaniu pp.: Ozimińskiego"(pierwsze skrzypcp^ Andrzejew­
skiego (drugie skrzypce), Wenty’ego (altówka) i Kochańskiego (wiolonczela), nadto 
w interpretacji prof. Henryka Melcera usłyszeliśmy sonatę fortepjanową Karola Szy­
manowskiego. graną niedawno w Filharmonji.

O artystycznych zaletach naszM>o kwartetu nie mamy potrzeby pisać obszer­
niej, gdyż zągzłoroezne wieczory zjednały utajentowanym muzykom jak uajlppszą opinję 
i uznanie słuchaczy, notujemy więc tylko piękne traktowanie obydwuch utworów, 
zwłaszcza wspaniałego kwartetu Beethoverra, który, pomimo wielkich trudności ' wyko­
nawczych, brzmiał doskonale. Zaznaczamy bardzo ładną interpretację części drugiej 
(scherzo). Wielkiem też powodzeniem cieszył się Henryk Melcer, który wzbudził po­
dziw nadzwyczajną pamięcią i muzykalnością, odtwarzając arcytrudną sonatęEzym a- 
nowskiego.

— Na drugim koncercie kameralnym, prócz kwartetów M enddssohua i Bee- 
thoyena, odtworzonych przez naszych utalentowanych muzyków (pp.: Ozimiński, Amdrze- 
jowski, Wenty i Kochański) nadzwyczaj artystycznie, usłyszeliśmy sonatę skrzypcową 
p. Ireny Białkiewiczówny w wykonaniu autorki (fortep.) i p. Andrzejowskiego (skrzypce). 
Utwór ten świadczy korzystnie o t l e ń c i e  twórczym młodej kompozytorki, za czem 
przemawia w pierwszynĄrzędzie płynna melodyjność, oraz dobre opracowanie, trochę 
może nieśmiałe, jednak bardzo poprawne i zajmujące. Rozumie się, nie może być 
jeszcze mowy o twórczości oryginalnej — cała sonata jes t  napisana pod silnym wpły­
wem Griega, zwłaszcza część pierwsza (temat główny!; również rytm taneczny, spoty­
kany tak często u Griega, przeważa także w utworze p. Białkiewiczówny (cała ostatnia 
część, środkowa część w andante). Skoczne te rytmy, oraz niedość głębokie tematy 
obniżają artystyczną wartość sonaty. Partję  fortepjanową wykonała bardzo ładuiełau- 
torka, zaś partję skrzypcową odtworzył p. Andrzejewski, artysta  niepospolity.

A. Zabłocki.

Muzyka na prowincji.
W Grójcu, w niedzielę dnia 28 gru­

dnia odbył się koncert na miejscowy 
szpital przy współudziale znanych arty­
stów pp.: Aliny Domańskiej i Józefa 
Ozimińskiego, oraz mfodej utalentowa­
nej śpiewaczki, p. Haliny Biernackiej. 
Artystów przyjmowano owacyjnie. Akom- 
panjował na fortepjanie p. Feliks Star­
czewski.

K R O N I K A .
—  K o m i t e t  j u b i l e u s z o w y  L u t n i  k r a k o w s k i e j

zaw iadam ia, żo os tateczny term m  n ad sy łan ia  
prac  konkursow ych  zost.ul na  wielostronne 
żąjSffiia odłożony n a  dzieli 30 s tyczn ia  b. r. 
N adesłane  pfr tym terminie  p race  nie bęchf 
imfne pod rozwagę. W sk ład  ju r y  wchodzą 
uproszeni jyp.: dr Jacliimecki, dr Reiss, rod. 
Noskowski, prof. W a l i e ? -W a le w s k i ,  Steibęlt 
i Isakowicz.

=  Zam ieszkały  w W i e d n i u  p jan is ta ,  p. 
J u l j u s z  W o l f s o h n ,  objął w yższy  kurs  g ry  for- 
tepjanowej w jedne-j z w iększych  uczeln i m u ­
zyczn ych  wiedeńskich, mianowicie w konser- 
watorjum P a to n a y ’a.

=  K r a k ó w .  W  grudniu  ub. r. otibyły Się 
s ta ran ie m  Uniw. ludowego 2 poranki m uzy cz ­
ne, poświęcone b a lladz ie  (MoEiuszko—L^cwe) 
i , (Jpinowi . In form ujący  wykład wygłosił  
dr-Beiss,  i l tS t ra c ję  w ykonali:  prof. Ludwig, 
p. I lendrichówna, prof. L ipsk i i Sjtrżffij iski. 
L iczna f rekw encja  publiczności (350—400 dsob) 
swiadczylaMfefljwotnośei t j t?h  (borańków i ich 
znaczeniu dtei po pu la j f f ia c j i  m uzy k i  i joj 
historji.

=  W ie d e ń .  W osta tn ich  czasach  w sto licy  
A ustr j i  koncertowali na  awupłi forte pjanao-h 
pp:: Ju l j t isz  W('bif'sohn i, Leon SirotaJjprÓŚram 
zaw iera ł u tw ory  tej m iary , co son a ta  D-dur 
' ilozarta, su i ta  -Rachmaninowa i, jak o  nowość, 
w arjac je  Reffgra. Koncert miał  diijjC.'*powo- 
dzenie, o czem świadczą liczne głosy p ra s y  
miejscowej, z k tó ry c h  p rzy ta czam y  opinję 
„P rem den b ła t t’u “ (z 15. 1913):

„Gdy tak  znakomici p janiści ,  j a k  Leon Si- 
ro ta  i Ju l ju sz  Woffśohn, z a s ią a a ją  jednocze­
śnie do dwudh fortepjanów, aby  odtworzyć 
k i lk a  utworów ze skromnego re p e r tu a ru  o ry ­
g in a ln ych  k o m p o o |c j i  na  dwa forTepjany — 
to ju ż  to sllino wywołuje na  sa l i  niezwykle 
wrażenie. A rtyśc i  w ykonali  warjLcje i fugę 
.Rogera na  tem a t  Beethovena, oraz su i tę  Bjaęh- 
maninowa ze zdum iew ającą  w na jd ro bn ie j­
szych  szczegółach p re c y z ją  i dokłatlnością. 
Żyćzyć ty lko n a le ź y f l  aby  każdy z a r tys tów  
dał się s ły szeć  oddzielnie."
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